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ANDRZEJ STANKIEWICZ

Działacze partii Zmiana 
mają swoją własną 
wersję dramatycznych 
wydarzeń, które roze-

grały się w minionym tygodniu. 
„Zamaskowani osobnicy upro-
wadzili z ulicy Mateusza Piskor-
skiego. Podawali się za funkcjo-
nariuszy ABW. W tym samym 
czasie inna grupa zamaskowa-
nych osobników włamała się do 
naszego biura i dokonała kra-
dzieży wszystkich znajdujących 
się tam przedmiotów”. 

Zmiana przedstawia się jako 
„pierwsza nieamerykańska 
partia w Polsce”. Wedle tej sa-
mej nomenklatury Piskorski to 
„pierwszy polski więzień poli-
tyczny”.

Piskorski stworzył Zmianę na 
początku minionego roku, 
jeszcze zanim obiecywanie 
dobrych zmian stało się moty-
wem przewodnim kampanii 

wyborczych. Program partii 
jest anachronicznie lewicowy 
(„wściekłe ataki kapitału na 
prawa pracownicze, degradacja 
polskiego rolnictwa, ubożenie 
emerytów i rencistów, brak 
perspektyw dla młodych w 
kraju – to wszystko powoduje, 
że należy jak najszybciej posta-
wić tamę antyludzkiemu kapi-
talizmowi”) i agresywnie anty-
amerykański („wysługiwanie 
się dogorywającemu amery-
kańskiemu hegemonowi, pod-
palanie Ukrainy przez pseudo-
elity, zdrada interesów polskich 
na rzecz intratnych posad w 
międzynarodowych instytu-
cjach – to wystarczające powo-
dy, by zacząć żądać Polski su-
werennej”).

Utworzenie własnej partii to 
był finał jego wieloletniej dzia-
łalności politycznej, a zwłaszcza 
ostatnich kilku lat, gdy stał się 
nieformalnym rzecznikiem 
Kremla w Polsce. „Przeciwsta-
wiamy się tym, którzy twierdzą, 

że Rosja uderza w imperiali-
styczne tony i że powinniśmy 
wejść na drogę konfrontacji z 
Rosją” – mówił w „Financial Ti-
mes” tuż po stworzeniu Zmiany.

Słowiańska siła

Widoczne gołym okiem 
prorosyjskie afiliacje, gloryfiko-
wanie Putina i ostra krytyka 
ustroju Polski ściągnęły na Pi-
skorskiego uwagę polskich 
specsłużb. Już za czasów Plat-
formy ABW interesowała się 
nim wyjątkowo intensywnie. 
Wówczas jednak nie było prze-
słanek do tego, by Piskorskiego 
zatrzymywać – uważany był za 
tzw. rosyjskiego agenta wpły-
wów, czyli kogoś, kto za pienią-
dze uprawia propagandę na 
rzecz Kremla.

Wpis z bloga umieszczony w 
ostatnich godzinach przed za-
trzymaniem: „Zapowiedzi do-
tyczące zbliżającego się lipco-

wego szczytu NATO w Warsza-
wie zaczynają wyraźnie 
wskazywać, że celem sojuszu 
jest dziś przede wszystkim za-
stosowanie militarnego szanta-
żu w celu niedopuszczenia do 
pojawienia się ruchów społecz-
nych domagających się wyzwo-
lenia Europy spod kurateli 
Stanów Zjednoczonych (...). 
Pozostaje nam jedno: głośno 
protestować i wszelkimi zgod-
nymi z prawem sposobami 
blokować realizację planów, 
które NATO ogłosi w lipcu w 
Warszawie. Warto też organizo-
wać ruch społeczny na rzecz 
wystąpienia Polski z tego paktu, 
jako warunku odzyskania ele-
mentarnej suwerenności pań-
stwowej i faktycznego poczucia 
bezpieczeństwa”.

Według naszych informacji 
pieniądze do Piskorskiego tra-
fiać miały poprzez Eurazjatyc-
kie Obserwatorium Demokracji 
i Wyborów (EODE) z Brukseli. 
Specjalizuje się ono w kontak-

tach z krajami byłego ZSRR 
oraz innymi państwami, gdzie 
Rosja ma swoje interesy. Funda-
cją kieruje radykalny belgijski 
polityk Luc Michel, były sekre-
tarz Jeana-François Thiriarta, 
ikony belgijskich neonazistów. 

Piskorski odcinał się od 
oskarżeń, że jest „agentem 
Kremla”. – Na KGB jestem za 
młody – drwił w wywiadzie dla 
„Rzeczpospolitej” wiosną 2014 
r. – Wpływy rosyjskiej agentury? 
Dzisiaj? Są żadne. Mnie, pol-
skiemu obywatelowi, jest przy-
kro, że kolejne polskie władze 
meldują się u ambasadora USA 
na Pięknej. Tak samo jak obrzy-
dliwe były praktyki z czasów 
okupacji sowieckiej, tak samo 
obrzydliwe są teraz, z czasów 
okupacji amerykańskiej. 

Piskorskiego zawsze ciągnę-
ło do braci Słowian. Swoją po-
lityczną przygodę zaczynał na 
początku lat 90. w neopogań-
skim stowarzyszeniu Niklot, 
które odrzucało chrześcijań-
stwo jako żydowski spisek. 

– Nie byłem narodowym so-
cjalistą, ale nacjonalistą i pan-
slawistą. Firma ojca zbankruto-
wała, ja sam byłem transforma-
cją bardzo rozgoryczony, a że 
nie miał mną kto pokierować, to 
chłonąłem różne koncepcje 
polityczne, różne bzdury. Dało 
się to sprowadzić do jednego – 
im coś było bardziej antysyste-
mowe, tym bardziej mi się po-
dobało – wspominał po latach.

Antyfaszystowscy aktywiści 
zarzucali mu flirtowanie z 
brunatnymi ruchami. Obciąża-
jących przesłanek było wiele 
– wydawanie narodowosocja-
listycznych broszurek, kwe-
stionujących Holokaust, zdję-
cia z hajlującymi kolegami, 
składanie pod listami do towa-
rzyszy podpisu zawierającego 
symbol swastyki. „Mateusz Pi-
skorski to od lat czołowa postać 
w światku polskich neonazi-
stów” – pisał w antyfaszystow-
skim magazynie „Nigdy więcej” 
prof. Rafał Pankowski z Colle-
gium Civitas w Warszawie.

Poważną karierę Piskorski 
zrobił ponad dekadę później w 
Samoobronie. Gdy PiS rządziło 
z Samoobroną w latach 2005–
2007, Piskorski był rzecznikiem 
partii Andrzeja Leppera. A za-
tem, jakkolwiek by patrzeć, PiS 
zamknął swego dawnego koali-
cjanta. 

Ponownie Pankowski: „Zasia-
danie w Sejmie z ramienia Sa-
moobrony to zwieńczenie wie-
loletniej działalności w środo-
wisku neofaszystów, rasistów i 
nacjonalistycznych radykałów. 
Wraz z nim do szczecińskiej 
Samoobrony przyłączyła się 
cała grupa znana w mieście z 
działalności neonazistowskiej”.

Słabość do Putina

Gdy w wyborach 2007 r. Sa-
moobrona nie weszła do Sejmu 
i się rozpadła, Piskorski flirto-
wał z marginalnymi ugrupowa-
niami – antyunijnym Liberta-
sem oraz z Polską Partią Pracy. 
Próbował na ich barkach wró-
cić do parlamentu, ale bezsku-
tecznie.

W rodzinnym Szczecinie za-
łożył stowarzyszenie Europej-
skie Centrum Analiz Geopoli-
tycznych, a jednym z jego 
głównych zajęć stało się adoro-
wanie proputinowskich kacy-

ków w krajach dawnego ZSRR. 
Obserwował m.in. wybory 
prezydenckie w Rosji oraz na 
Białorusi, a także głosowania w 
Gagauzji oraz Naddniestrzu. 

Jego obroniony w 2010 r. 
doktorat to jednocześnie i bio-
grafia, i manifest polityczny. 
„Samoobrona dość konse-
kwentnie podkreślała, że przy-
wiązuje bardzo dużą wagę do 
relacji Polski z Federacją Rosyj-
ską. Pojawiające się w stosun-
kach ze wschodnim sąsiadem 
napięcia niejednokrotnie 
uznawano za rezultat prób 
skłócenia Warszawy z Moskwą, 
mających na celu wyrugowanie 
Polski z wymiany handlowej i 
zajęcie jej miejsca przez kraje 
zachodnie. Partia stanowczo 
sprzeciwiała się pielęgnowaniu 
przez niektórych polityków 
polskich negatywnego, oparte-
go na rusofobii stereotypu 
wschodniego sąsiada. W latach 
90. dostrzegano wspólne do-
świadczenie gospodarczej i 
społecznej zapaści w Polsce i w 
Rosji, którą przypisywano kie-

rującym się nie najlepszymi in-
tencjami instytucjom Zachodu”. 

Co takiego się stało, że ledwie 
kilka miesięcy po przejęciu 
władzy nowi szefowie służb z 
nadania PiS zdecydowali się 
zatrzymać Piskorskiego? Spe-
kuluje się, że tropienie pienię-
dzy trafiających do Zmiany za-
prowadziło w okolice Kremla. 
Ale pojawiają się też fantastycz-
ne teorie, że Piskorski mógł 
pracować dla Chin. Rosyjski 
portal dla zagranicy Sputnik, 
którego stałym komentatorem 
był Piskorski, drwi po każdym 
takim doniesieniu.

A Piskorski? Z wpisów na jego 
blogu można wywnioskować, że 
uważa się za ofiarę koordynato-
ra specsłużb Mariusza Kamiń-
skiego. Parę miesięcy przed 
zatrzymaniem przewidywał: 
„Służbami specjalnymi w Polsce 
ma kierować przestępca i kana-
lia, typ spod ciemnej gwiazdy, 
który pośrednio doprowadził 
do śmierci Andrzeja Leppera, 
człowieka niezwykle mi bliskie-
go i zawsze przeze mnie szano-
wanego. (…) To tak, jakbyśmy 
majątek powierzali znanemu 
oszustowi, skazanemu przed 
chwilą wyrokiem sądu za zde-
fraudowanie pokaźnej sumy. 
Słów o kanalii, przestępcy i re-
cydywiście szczędzić w tym 
konkretnym przypadku nie 
sposób. Nie zawaha się przed 
niczym, żeby wykończyć i zła-
mać swoich oponentów”. 

Pierwszy
więzień PiS
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≥Mateusz Piskorski uważa się 
za ofiarę szefa specsłużb 
Mariusza Kamińskiego


